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Zgromadzenie robotników czeskich
V w  Pradze.

Praga, stolica królestwa czeskiego, środkowy punkt ca­
łego narodowego i opozycyjnego ruchu — oddycha znów wol­
niej po zniesieniu stanu oblężenia, a mieszkańcy jej nie zła­
mani dotychczasowemi przeciwnościami, głośno dopominają 
się o prawa, należące narodowi czeskiemu. Zgromadzenia lu­
dowe (meeting zwane z angielskiego) są jednym z najlepszych 
ku temu środków, otóż od kiedy zniesiony został stan oblę­
żenia, przewódzcy narodu czeskiego często zwołują takie zgro­
madzenia, a lud uchwala przedłożone mu rezolucye.

Dnia 23. z. m. w niedzielę popołudniu odbyło się zno­
wu takie zgromadzenie, w którym przeważnie brali udział 
robotnicy. Na wyżynie Belwederu ustrojonej w chorągwie o 
czeskich barwach narodowych, zebrało się około 30.000 ludzi. 
Zgromadzeniu przewodniczył dr. Chleborad, czeladnik piwo­
warski, z przygotowanej na ten cel trybuny przemawiali pra­
wie wyłącznie robotnicy, jakoto: pp. Nahlowski, Stanka, Sa- 
lawa, Scholtes i Cisek. Przemowy zachęcały zgromadzonych 
do oświaty, do oszczędności i do zakładania stowarzyszeń za­
liczkowych i stowarzyszeń ku nauce. Niektórzy mówcy wyka­
zywali także smutny los robotników pracujących po fabry­
kach dziennie 14 do 18 godzin, a zarabiających zaledwie ty- 
ie, że im wystarcza na nędzne wyżywienie siebie i rodziny, i 
żądali poprawy ich ciężkiej doli. Mimo ogromnej liczby zgro­
madzonych, mimo gorących przemów i ogólnej niechęci, jaka

w klasie robotniczej panuje dla rządu, obeszło się bez naj­
mniejszych nieporządków i rozruchów, a lud uchwaliwszy po 
dłuższej wyczerpującej dyskusyi niżej przytoczoną rezolucyę, 
rozszedł się w spokoju.

Rezolucya ta brzmi, jak następuje :
Zgromadzeni w dniu 23, maja na wyżynie Belwederu 

czesko - słowiańscy robotnicy, po wyczerpującej rozprawie o 
najstosowniejszych środkach do polepszenia moralnego i ma- 
teryalnego losu stanu robotniczego, powzięli następujące 
uchwały: Celem osiągnięcia stanowiska, jakie należy klasie 
robotniczej w życiu społeeznem, potrzeba:

1) aby czesko-słowiańscy robotnicy we wszystkich cze­
sko - słowiańskich krajach zawiązali stowarzyszenia robotni­
ków na tych zasadach, na jakich istnieje stowarzyszenie ro­
botników w Pradze pod nazwą „Oul“

2) aby klasa robotnicza starała się nabyć dostateczne 
wykształcenie, tudzież aby starała się przez zakładanie sto­
warzyszeń i inne prawnie dozwolone środki rozszyrzeć zakres 
praw politycznych robotników;

3) stowarzyszenia polityczne mają być niezawisłe od 
stowarzyszeń przedsiębiorczych;

4) robotnicy powinni się starać urzeczywistnić prawa 
swoje polityczne na drodze legalnej, a to zarówno uzysku­
jąc skrócenie czasu pracy, jak przeszkadzając zmniejszeniu, 
zapłaty ;

5); czesko-słowiańscy robotnicy wypowiadają życzenie, 
aby stowarzyszeniom przedsiębiorczym nie nakładano innych 
podatków, jak w wysokości, w której płacą pojedynczy pyzed-
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siębiorcy — aby podatek pobierano tylko od tego czystego 
dochodu, który wynika ze stosunków z osobami staiącemi po 
za stowarzyszeniem — wreszcio aby część dochodu przeina­
czona na ceie oświaty — była zupełnie wolną od podatku.

Doniosłość uchwał powziętych ua zgromadzeniu daleko 
iest większa jakby f ię to aa pierwszy rzut oka zdawać mogło- 
Wiadomość o tem zgromadzeniu robotników, czeskiej stolicy, 
a więc najbavdz*e, światłych i wykształconych, rozejdzie się 
po całym czesK a i morawskim kraju, ]&k daleko sięga ję­
zyk czeski. Robotnicy i czeladnicy w każdym najmniejszym 
miasteczku poczują się obowiązani wypełniać o ile sił starczy 
uchwalone pięć punktów, powstawać więc będą wszędzie ta­
kie jak w kraazp „Cule11 (stowarzyszenie Oul ma mniej wię­
cej to samo zadanie jak lwowskie stowarzyszenie rękodziel­
ników pod nazY/ą „Gwiazda11) powstawać będą stowarzyszenia 
polityczne i zaliczkowe, a robotnicy sterać się będą o naby­
cie potrzebnego wykształceni. Tak postępują robotnicy cze­
scy, a teraz rozważmy, czyby i dla naszych polskich czela­
dników i robotników nie było dobrze i stosownie pójść cb 
śladem. Czyby nie dobrze było zwołać w naszym Lwowie ta­
kie zgromadzenie robotników. Nie ma wprawdzie u nas takich 
fabryk, w którejby robotnik pracował po 14 lub 18 godzin 
dziennie, nie mamy więc potrzeby przeciw temu występować, 
ale oświaty, stowarzyszeń zaliczkowych i stowarzyszeń z takim 
celem iak lwowska „Gwiazda , trzeba nam jeszcze bardziej 
jak robotnikom czeski n, bo pou względem oświaty niżej sto­
imy od Czechów. Trzeba nam dale- także zmiany niektórych 
uciążliwych ustaw, jak n. p. ustawy przemysłowej, o którą to 
zmianę czeladź lwowska raz już przed rokiem się dopominała.

Zauważać jeszcze należy, że ten ruch jaki przed rokiem 
rozpoczął się między czeladzią lwowską, w skutek zawiązania 
Stowarzyszenia „Gv izdv“ a obecnie w skutek zawiązania 
Stowarzęszenia zaliczkowego ogranicza się tylko na najbar­
dziej wykształcuną część naszej ludności czeladniczej. We Lwo­
wie mamy 5.000 czeladzi, a z tej ogromnej liczby należy do 
Stowarzyszenia „Gwiazdy11 tylko około 500, do towarzystwa 
zaliczkowego tylko 200, podczas kiedy praski „Oul11 liczy kil­
ku tysięcy członków i dziś już po dwuletnim istnieniu ma 
kilkadziesiąt tysięcy majątku

Czemuż by u nas tak być nie mogło. Gdyby na przy, 
kład wydział Stowarzyszenia „Gwit.zdy11 zajął się urządzeń.em 
takiego zgromadzenia, gdyby po wszystkich warstatacli. fa­

brykach parafinowych, rafineryach, browarach i młynach pa­
rowych rozrzucono odezwę wzywającą pracujących tam robo­
tników do wzięcia udziiłu w zgromadzeiru, nie wątpimy ani 
na chwilę, że zgromadziłoby się kilka tysięcy robotników. 
Gdyby dalej na tem zgromadzeniu ktoś z św iatlejszych robo­
tników, lub też ktoś z tych, którzy zajmają się losen tej 
licznej klasy ludności naszej, przemówił jasno i wyraźnie, wy­
kazał korzyści takiego stowarzyszenia jak „Gwiazda11 i stowa­
rzyszenie zaliczkowe, zachęcał do przystąpywania do tyck sto­
warzyszeń, w takim razie niezawodnie bardzo prędko liczba 
członków „Gwiazdy11 i stowarzyszenia za]-< zkowego podwoiła lub 
potroiła by się. I to byłaby jedna ważna korzyść z takiego 
zgromadzenia. A oprócz tego wieść o tem zgromadzeniu: o 
uchwałach na nim zapadłych poszła by l>o całej ziemi pol- 
gkiei znalazłaby odgłos w sercu każdego polskiego robotnika,
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Któryby o niej zasłyszał. — -W  Tarnowie, Stanisławowie, 
Przemyślu i innych miastach, powiedzą robotnicy:

Biacia nasi czeladnicy i robotnicy lwowscy dają nam 
dobry pizykład, róbmy jak oni, zakładajmy takie’ „Gwiazdy11 
j ik lwowska, urząazajmy stowarzyszenia zaliczkowe. Idźmy 
lazem, szeregiem napizód, r a m i e  do r a m i e n i a ,  tylko praca 
jedność, solidarność potrafią polepszyć dolę nasza, tylko oświa­
ta da nam to stanowisko; jakie mają robotnicy angielscy 
francuscy i Jenieccy. Tak pow.edzą sobie robotnicy na pro- 
Wincyi i pójdą za przykładem Lwowa. Oto mogłyby być sku­
tki zgromadzenia lwowskich robotników. Rozważcie .wszyscy 
Robotnicy i czeladnicy lwowscy czyby nie było dobrze pójść 
za przykładem robotników czeskich, czyby nie było dobrze 
zwołać takie zgromadzenie jak się odbyło dnia 23, b. m. w 

radze na Belwedrze byście na nim mogli wypowiedzieć, to 
,vam dolega i pomyśleć nad tym, jakby tym dolegliwościom 

na-przyszłość zapo biedź. —

Duch niezgody.
ĆCiąg dalszy.) •

j  Q
Przestraszona prav,i 3 odpowiedziała: na wieki, i wskazała 

mu rękę na otwarte drzwi domu, dodając, że tain może otrzy­
mać wsparcie. — -  — - —-----  — — *-*■*-*

— „Nie o wsparcie mi idzie, odparł, Bóg zapłać panie­
neczce za dobre serce; ale jabym chciał ot tak coś panie­
neczce powiedzieć..,?-’

Marya, która Andrzeja wcale nie znała, przlękła się, i 
pomyślała, cóż może chcieć odemnie ten żebrak, jednak dobre 
serce jej zwyciężyło przestrach i wstręt i rzekła:

— „Cóż mi macie powiedzieć3
— Ha widz; panieneczka, ja tak sobie idę i patrzę, pa­

nienka tak smutna, zadumana, a może by stary dziad co po­
radził, co pocieszył. Bo to widzi panienieczka, człek po świe-

.e się błąka i chodzi, to wiele ludzi widzi i wiele sły­
szy — zna niejednego, czy to tu, czy tam. jak zwyczajnie w 
takiej włóczędze po kraju. Ot teraz idę z Krakowa, i tam 
niejednego widziałem. —

Na słowo Kraków rumieniec wybiegł na zbładłe lica Ma­
ryi ; cała mowa żebraka zaciekawiła ją mocno, a teraz to jakby 
umyślne wspomnienie Krakowa do reszty jej uwagę zajęło 
Andrzej tymczasem ciągnął dalej:

— „Ot, żeby to panienka chciała otwarcie ze mną, to jabym 
i co powiedział. Ale ot panienka nie ufa żebrakowi, więc muszę 
ja najprzód zacząć. Ot widziałem w Krakowie wicie ludzi, wi­
działem i, niech się panienka nie gniewa, pana Czesława, wi­
działem go, i ot przypadkiem mówiliśmy z sobą. Poczciwy to 
ban, nie gardź bieanym, to też i pogadał ze mną, i poiecił 
mi nawet, pozdrowić panienkę- Biedaczysko pojechał daleko 
teraz, az do Wiednia, i z sobą poniósł pamięć o panience. 
Otóż widzi panienka, mnie cieszy, żem dobrą pizyniósł no­
winę — pan Czesław tylko za panienką myśli i ciągle tę­
skni. a  ja pana Czesława bardzo lubię, i chciałbym mu do­
brze, chciałbym dla niego. Może też panienka mi teraz co 
pomódz zechce, powiedzieć, to przecie może by się jako 
dało zrobić.



— 83 —

Marya coraz bardziej zdziwiona patrzyła na żebraka 
który jej tajemnicę posiadał, i to jak we (no i jej się zdawało 
z 'u st Czesława. W końcu pomyślała może to nie żebrak 
zwykły, ośmieliła sie i zapytała:

— No kiedy już tak wam wiadomo wszystko, to cóż 
jeszcze wiedzieć chcecie...

— „Jabym chciał panienkę zapytać, o powód dlaczego 
ojciec p. Czesława nie cnce zezwolić na związek. -  czemu on 
z panienki ojcem w gniewie, bo sam pan Czesław nie umiał 
mię w tem oświecić.

_  „Nie i ńiem wam tego wytłumaczyć, wiem tyle, że 
z dawien dawna mój ojciec z ojcem Czesława żyli w niezgo­
dzie; przyczyny tego nie wiem, i mój ojciec jej nie wie; teraz 
dopiero po ocljeżdzie Czesława zeszli się; i okropna między 
nimi powstała burza; — rnój ojciec zapytał go o powód nie- 
przy jaźni, a ten liedość że mu niewytłumaczył, aie w gniewie 
nazwał po podłym, nikczemnym, nazwał go sprawcą nieszczęść 
swych wszystkich — a w końcu, wstyd mi wyznać, nazwał go 
zdrajcą. Ojciec tak to sobie wziął do serca, tak mu ten za­
rzut- niewytłumaczony zacięzył, że omal się me rozchorował. 
Pe całycn dniach chodzi ponury, zasępiony, wciąż o tem tyl­
ko myśli, że świat cały nań palcem wskazuje, że każdy w 
oczy mu powtórzy „zdrajca" A my pocieszyć go nie możemy 
wytłumaczyć nie umiemy. Jakaś straszna tu mus. zachodzić 

tajemnica lub nieporozumienie ...
Podczas tych słów Maryi Andrzej strasznie był wzru­

szony; pochylił się, załamał ręce; w końcu gdy Marya mó 
wić przestała, chwycił się za głowę obiema rękami, i z głębi 
piersi jęknął.

— „Ha teraz rozumiem, teraz pojąłem to okropnie, 
okropnie!' Tyle nieszczęścia, i za cóż, cóż oni winni, — a 
ja.... o mój Boże.... i miotał dalej jakieś niezrozumiałe słowa, i 
włosy rwał z głowy siwej, i ręce załamywał. W końcu jakby 
opamiętawszy się rzekł cichym złamanym głosem:

— „Ternz wiem; to wszystko koniec ziąść musi.... a 
zwracając się do Maryi, rzekł: Niech panna Marya ojca po­
zdrowi odemnie, i powie mu, że stary żebrak Andrzej go 
prosi, by z nim się widział, dziś wmczorein, w tem samym 
miejscu gdzie ostatnią razą...

— „Więc znacie mego ojca, to chodźcie do domn,....
—  „Nie. nie, nie mogę niech panna Marya powie mu, że 

czekać będę Bóg z panienko....
1 powlókł się w drogę, a dziewczę długo patrzyło za 

dziwnym żebrakiem, w końcu zawróciło i wbiegło do domku. 
Tu przypadła do ojca, i opowiedziała mu całe to zejście, pro­
sząc w końcu, by się przychylił do prośby żebraka i poszedł 
na schadzkę przez tegoż wyznaczoną. Ojciec wysłuchał ją mil­
cząc, przyrzekł, że na schadzkę się uda, lecz wszelkie zapy­
tania córki i żony, ktoby był tym żebrakiem, zostawił bez 
odpowiedzi, wciąż tylko powtarzając: to. bieduy bardzo nie­
szczęśliwy człowiek. Cośkolwiek go nawet poruszyło to ; widno 
źe Andrzej musiał mu być z dawna znanym; w końcu to za- 
nterasowauie się żebraka, obudziło ciekawość pana Pankie­

wicza. Wieczorem w rzeczy samej owinął się w płaszcz j ru­
szył na schadzkę z Andrzejem, dokąd i my się udamy. —
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hi a znanej nam z początku naszej powieści kęnie, wśl ód 
stawu widzimy na ławeczce siedzącego Andrzeja. Często wzr«k 
zwraca na drogę ku miastu, i wygląda niecierpliwie przybycia 
Pankiewicza. Czytelnik już wie teraz, że i wówczas, w ową 
ń,>c Pankiewicz miał z nnn tu schadzkę; wie z rozdziału po­
przedniego że się znają obaj, — lecz co ich łączy, zkąd się 
znają, co za wspólność rnieć może zebralt i  zamożnym rękodziel­
nikiem tego nie wiemy jeszcze. Lecz oto i Pankiewicz nadchodzi — 
zaraz się njrzą. a my z ich rozmowy może czego więcej się 
dowiemy. Idzie Pankiewicz zamyślony, z głową spuszczoną.... 
stanął przed mostkiem, potarł czoło i coś się uśmiechnął do 
siebie Znać przypomniał sobie owe zaramanic mostka; teraz 
mostek odnowiony, to też i śmiało nań wstamł i poszedł na 
kępę. Tu powstał Andrzej i zaraz go obok siebie na ławeczce 
usadowił.

— „Dawnośmy się nie widzieli, rozpoczął .Andrzej — 
wszak to półroku już, jak w tym samym miejscu byliśmy, 
pamiętam, jak ta kładka runęła, a poczciwy p. Czesław mię 
wyratował. Ot nie mam się nawet co pytać, coś przez ten czas 
robił, widzę po tobie, zmizerniałeś, przyg.11 itło cię...,
 *— Mój bracie, daj mi spokój z tein, jeżeli wiesz o
tem, to mię nie drażnij, nie wspominaj. Wiesz że cię lubię, 
że wszystko bym ci zrobił, powiedz co chcesz odemnie, — 
wszystko, tylko o mnie nic nie wspominaj. Czy ci może trza 
czego, — może choć raz co odemnie przyjmiesz -  powiedz

.tylko.... d& SSiZUa  ,ł ś.ohiLw . :
— „Nie, odrzekł Andrzej mnie niczego nie trzeba, Udy-

by mi nawet trza byro, wiesz, że nigdy bym od ciebie nic 
nie przyjął — ja dość mam na tem, ze od czasu do czasu 
ciebie ujrzę, ciebie w powodzeniu widzę. Ja nie mam nikogo 
prawie na świecie — rodziców tak dobrze jak nie mam — bo 
me Siniałbym ich odwidzieć i starość ich smucić. Ciebie je­
dnego mam, który mną nie wzgardzasz, i kiedy niekiedy taje­
mnie cię odwidzę, i twą rękę śusnę 1 weselszy odejdę. Dziś 
chciałbym z tobą więc mówić — o tein wszystkin ,o h1 la- 
szego ostatniego widzenia zaszło.

— „Mój Andrzeju to, — to się stało — daj mi spo­
kój — me poruszaj tego.,,.

— „No, a gdyby ja jaką radę wiedział, sposób jakiś....
— „Ty radę, sposób!., krzyknął niedowierzająco Pan-
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— „Niech cię to nie dziwi; ja wiele ludzi znam, wiele

wiem, — j na to może zinhzłbym radę.Tylko posłuchaj mię 
cierpliwie. Ty z mojego życia wiele nie wiesz. Pamiętasz tyl­
ko, z dzieciństwa twego, że odwiedzając nieraz mych rodzi 
ców, zasuwałeś mię, i nieraz wspólnieśmy się bawili. Później 
ja pojechałem do szkół do Krakowa-, a ciebie dano na nauki 
do stolarza. Później słych o mnie zaginął, zginąłem dla świata. 
Twoi rodzice cii bie tymczasem odumarli, a stryj to jest ojciec 
mój, straciwszy mię, wziął ciebie w swoją opiekę i wykiero- 
wał cię. Zostałeś majstrem i wiodło ci się. Przypominasz tedy 
sobie tę noc, gdzie to mnie po raz pierwszy po tylu latach 
niewidzenia w łachmanach ujrzałeś. Tyś mię pozna*, łzę na- 
demną uronił, nie zaparł się umie — a w końcu uszanowa­
łeś dotąd tajemnicę moją, i przed rodzicami mymi, i przed 
całym światem. Tyś me pytał nawet, zkąd na tę nędzę przy­



szedłem — tyś widział we mnie nieszczęśliwego brata, i na 
tem dość ci było. Więc jak mówiłem wiele nie v ;esz z życia 
mego i ’a sam ci dzisiaj powiedzieć jeszcze nie mogę. Lecż 
wiedz, że są w życiu mem rzeczy, ściśle złączone z twojem 
nieszczęściem, — dla tego właśnie obowiązek mój raz rzecz 
tę zakończyć, raz zrzucić ten ciężar co mię od tylu lat przy­
gnij .a.’

— „Ha, jeśli tale, to mów, to radź...
— „Nie dziś jeszcze, me ! teraz, w (jej chwili nie mogę —
— „Miej litość — patrz dziecię me jedyne usycha 

z żalu, ona tak pokochała Czesława, ... powiedz, niech się 
skończą nasze troski...,

— „Daremnie! tu trzeba czegoś innego — tu trzeba mi, 
by was azem sprowadzić, ja muszę wobec .vas wszystkich 
wobtc ciebie, Mikołaju, wobec Złotnickiego i jego syna to 
wielkie zrobić wyznanie — Na teraz nie mogę. Ja muszę 
w poprzód Czesława widzieć, i z nim mówić, by on ojca swego 
przygotował.

— . Ale z Cibsjaw laltko, we Wiedniu — jaKZeż go 
zobaczysz.

— „Ha, choćbym piechotą miał iść — byłem w Rzymie 
piechotą, chodziłem daleko, więc i do Wieduia pójść mi nie 
trudno.

— „Ale to daleko, a czas mija — a moje dziecię....
— „Gierplr ości Mikołaju ot wiesz to, ja napiszę dc 

Czesława, on mię znów usłucha — każę mu zjechać do Kra­
kowa.... Ale ale, dobra myśl — za parę tygodni odpust w 
Kalwaryi, wybierz ty się tam z córką, a ja się postaram, że 
i stary Złotnicki tam będzie i Czesław — i wszystko się wy­
jaśni i ułozy„.. i zamilkł, zwiesiwszy smutnie głowę Andrzej.

— „Dą. Boże, by się ułożyło, ale przecież dla mojego 
spokoju powiedz mi choć trochę.... powiedz, czy odwoła Zło­
tnicki swiijl3 zarzuty .. powiedz, bo ja twojej mowy me rozu­
miem, niczego się me domyślam. Znam cię i ufam ci, ooś 
raz brat mój, powtóre tyś sam nieszczęśliwy, ty nie umiałbyś 
z drugich w nieszczęściu urągać.... Więc ułam ci, aie przecież, 
choć słów paie...

— „Nie, mój drogi Mikołaju.... nie żądaj, nie mogę te­
raz jeszcze — rzekł z westchnieniem Andrzej — tyle ci po­
wiem, bądź spokojny zupełnie, twe dobre imię ci powróci. — 
Złotnicki sam pierwszy cię przeprosi i rękę poda, wasze 
dzieci będą szczęśliwe.,.., a ja..., lecz nie.... i ja tylko zyskam 
na tem, zresztą ja muszę. Bądź zdrów, do widzenia w Kal- 
wai yi....

Z teini słowy powstał. Uścisnął rękę Mikołaja i wyszedł 
z kępy przez mostek, dalej ku gościńcowi, i wkrótce zniknął 
z przed oczu Mikołaja. Ten ostatni pozostał jeszcze chwilkę 
na kępie, potem także powstał i rzekł w półgłośno do siebie:

— „Nie, nie, Andrzej nie może nnę oszukiwać. On by 
w tem celu me miał. Więc dzieci nasze będą szczęśliwe i ja 
na powrót ten sam co dawniej, — już nm zdrajca.... rak 
usłucham g0, pojadę do Kalwaryj na odpust. Mam przeczucie, 
że się wszystko dobrze zakończy.... Dziwny człowiek....

I dale' coś mówił do siebie — wreszcie machnął ręką, 
jakby jakieś niedowierzanie odpęJzając, i puścił się ku domowi.

Minęło parę tygodni, i wkrótce pokazał się owoc prac 
Andrzeja, który przez ten c/as z gorączkowym pospiechem 
się zajął Nadszedł hśt jego. w którym Mikołaj wyczytał, że

Czesław w Kzal.ow: 3 i także ku Kalwaryi podąża, zarówno 
jak i ZłotDicki za namową Czesława, — słowem wszystko 
na najlepszej drouze podług planu Andrzeja. A gdy się je­
szcze do tego dowiedział Mikołaj, że Złotnicki w samej rzs- 
czy gotów do drogi, i w rzeczy samej nazajutrz wyjeżdża, — 
to już wszelki cień powątpiewania upadł. Natychmiast kazai 
żonie i córce być gotowomi do podróży, nie mówiąc im wła­
ściwego celu, “ by 1 na odpust Nazajutrz T?ż wyjechaŁ 
te:hi CP,- c. n.)
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Stowarzyszenie w Ameryce.
Dnia 30. maja miał w sali Stowarzyszenia „Gwiazda1 

we Lwowie p. Kraweck' zLouic w Ameryce wykład o stosun­
kach amerykańskich robotników. Podajemy treść tego zajmu­
jącego wykładu: ■

P. Kiawecki jest obywatelem Stanów Zjednoczonych, 
jest to najpotężniejsze państwo na ziemi, po drugiej stronie 
kuJi ziemskiej. My jesteśmy z jednej strony tej kuli a Ame­
ryka z drnguj. Gdy u nas dzień, to jest u nich noc i znowu 
odwrotnie, u nich świecie słońce, gdy u nas nuc zapadnie. 
Ameryka kraj bardzo bogaty. Więcej tam ziemi niż ludzi, dla 
tego ziemia bardzo tania, aie tylko w mniej zaludnionych 
miejscach Na zachodnią Ameryce są miasta bardzo ludne i 
bardzo bogate, w ich okolicy grunta daleko droższe niż u nas. 
Przyjedzie ktoś do Ameryki i weźmie się do uprawy roli, to 
dostanie za bezcen duży grunt, ale to w lasach o kilkaset 
mil od tych miast ludnych. Aby go oprawić, potrzeba naj- 
pierwej las wyrąbać, a potem wykorczować. Musisz sam sobie 
dom wystawić i sam ziemię skopać. Robotnika trudno tak 
daleko dostać, bo w tak odludnym miejscu robotnik daleko 
itroźszy niż pole.

Obszerne zitmie Ameryki północnej tak niesłychanie ta­
nie, sprowadziły tam z Europy kapitalistów, którzy pozajmo- 
wali wielkie obszary, lecz nr mógł żaden własnemi siłami 
tyle uprawić. Wymyślili więc taki sposób, sprowadzili z Afry­
ki czarnych murzynów, i robili nimi jak my końmi luo wo­
łami. Szczególniej działo się to w stanach południowych. Mu­
rzynów trzymano razem jak bydło w nocy, a w dzień pędzo­
no ich na robotę. W tamtym kraju uprawiano na roli kawę, 
bawełnę, cu Krową trzcinę i tytoń. Ależ człowieK czy czarny 
czy biały, jest równy* przed Bogiem, powinien być także ró­
wnym przed ludźmi, tę prawdę wszyscy znają, ale tylko lu­
dzie rozumni do mej się stosują. Północne stany Ameryki, 
zniosły niewolnictwo, ale południowe nie chciały. Z tego wy­
nikła przed trzema laty wielka wojna między północnymi i 
południowymi. łrMnoeni zwyciężyd a z nimi ich dobra spra­
wa. Odtąd murzyni są wolnymi obywatelami, tak samo jak 
każdy człowiek biały,

Amerykanie w Stanach Zjednoczonych nie mają nad so­
bą ani króla ani cesarza, tylko wybierają prezydenta z po­
między siebie i deputowanych, którzy rządzą sprawami całe­
go państwa

Dawszy taki ogólny obra*. Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, mówi p. Kraweeki o tamtejszych stowarzy­
szeniach NaZwyczajniejszym stowarzyszeniem jest związanie 
się kilku czeladników rękodzielniczych do otworzenia współ-
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iiego warstatu. NajczęJ siej bowiem tak się dzieje, czeladnik 
nie ma dostatecznego majątku, aby mógł na własną, rękę roz­
począć rzemiosło, ^le jeżeli swoje pieniądze uzbierane połą­
czy z pieniądzmi oszczędzonymi kilku innych kolegów, to im 
już wtenczas wystarczy na otworzenie warstatu. Zyskiem 
z przedśiębiorctwa dzieła się wspólnicy w stosunku włożonych 
Kapitałów. Inne towarzystwa są podobne do naszej „Gwiazdy" 
we Lwowie. Założone są ku wspólnej nauce i rozrywce, je ­
szcze iiine istnieją ku wzajemnej pomocy w’ razie choroby al- 
oo kalectwa. Najważniejsze towarzystwo teraz właśnie jest 
w toku. Skutków jego praktycznych dziś jeszcze nie widać, 
d e  sądząc : zasady, na której zbudowane, można się po 
niem spodziewać bardzo obutych korzyści. Towarzystwo to 
•na na celu wychować młode pokolenie na pracowitych, pra­
ktycznych i wykształconych obywateli. Cała dążność człowie­
ka, wszystkie starania zmierzają do tego, aby wychować dzie­
ci, Przez całe życie pracujem i zbieramy pieniądze, aby te 
dzieci po naszej śmierci były niezawisłe. Sobie ujmujemy, by 
zaspokoić -ich potrzeby. Ojciec nie doje, aby miał za co po­
syłać dziecko do szkoły. Matka nie zaśnie, nim dzieciom nie 
przysposobi ubrania. Jednem słowem wszystko zniesiemy, by- 
le przygotować naszenin potomstwu lepszą przyszłość. A po­
mimo naszej pracy, jeszcze się często zdarza, że się dż a ci 
inaczej pokierowały, niżbyśmy sobie byli życzyli. Ojciec ma­
jątek zoierał, a syn przehulał. Aby tym wszystkim niedosta­
tkom zaradzić, zawiązało się w Ameryce towarzystwo na ta­
kich podstawach. Każdy z przystępujących ma mieć równą 
sumę rocznego dochodu, n. p. 100 złr. w. a. rocznie. Z tego 
płaci trzecią część do kasy towarzystwa. Za to ile tylko ma 
dzieci zostają pod opieką towarzystwa. Każae dziecko w to­
warzystwie ma równe prawa. Zrana idą dzieci do szkoły, 
gdzie ich tylko uczą rzeczy dla nich pojętnych. Rzeczy ta­
kich. jałie  są dzieciom niezroaumiałe, wcale tam nie uczą. 
Bo jak c ilo potrzebuje pokarmu naturalnego, tak samo i 
duch ludzki, Dla ciała niestrawne rzeczy nie są tak szkodli­
we, bo zawsze lekarza się można zaradzić, ale jeżeli rozum 
przyjmie pokarm nienaturalny, to żadne leki już nie pomogą. 
W szkołach dla dzieci towarzystwa, me będą uczyć ani łaci­
ny, ar. greki, bo to martwe języki i w praktycznem życiu 
nie są potrzebne. Powiadają, że język łac.ński pomaga do 
zrozumienia angielskiego i francuzkiego; prawda, lecz w cza­
sie użytym na wyuczenie się greki i łaciny, trzy razy można 
się wyuczyć mówić po angidsku i po francuzku

Spędziwszy czas zrana na prawdziwie pożytecznej nau­
ce, rozchodzą się dzieci po obiedzie po warstatach i fabry­
kach Każpy chłopiec wybiera sobie takie rzemiosło jakie 
mu przypada do smaku. Tym sposobem zabezpieczy się dzie­
ciom praktyczne wykształcenie My Polacy dla tegośmy zu­
bożeli ponieważ za wiele pracowaliśmy głową, a za mało 
rękami. A raczę nie pracowaliśmy, uczciwe] pracyśmy się 
wstydzili, i tylko lekkim sposobem żyć się nam chciało.

Dzieci przynoszą równe prawa do szczęśliwości na ziemi- 
Dlatego daje im wszystjanł towarzystwo rownu wychowanie 
praktyczne, mezawisłe. U nas dotychczas tego nie było. Uczono 
przez tyle lat na urzędnika, albo na profesora, albo na księ­
dza. Taki ukończywszy nauki jest niewolnikiem, bo musi za­
wsze za kimś się oglądać. Taki człowiek, choć wie źe niejedno 
robi, co się z jego przekonaniem nie zgadza, przecież inaczej

ronm się obawia. On ma żonę i dzieci, nusi starszych słu­
chać, czy chce, czy niedice aby me utracił clileba. Gdy go 
oddalą, nie wie co z sobą począć, bo nie umie życ prakty­
cznie, bo się uczył rzeczy niepotrzebnych, nie przydatnych 
w życiu praittycznem. Towarzystwo owe w Ameryce wychowuje 
dzieci praktycznie, aby umieli żyć na ziem: Dzieci należące
do towarzystwa są szczęśliwe i n,usi im być dobrze, bo oprócz 
nauKi mają i majątek. Pieniądze towarzystwa są własnością 
dzieci. Na każde przypada iuwna część, którą dorósłszy mło­
dzieniec dostaje. Całej sumy przypadającej na jednego nie od­
dadzą mu zaraz przy wystąpieniu, ale mu dadzą część czwar­
tą, albo połowę, albo trzy czwarte, według tego jak towarzystwo 
uchwali. Z otrzymaną nauką i pieniądzmi rzuca się młouzie- 
niet w świat, aby znalesć dla siebie miejsce, Jeżeli mu się 
powiedzie szczęśliwie to mu to wąr/ystwo resztę wypłaca i 
ma czem swoje przedsiębiorstwo podnieść, jeżeli zaś stracił 
otrzymane pieniądze, wtenczas dają mu resztę należytnści i tym 
funduszem się podnosi.

Dziewczęta towaizystwa uczą się oprócz nauk robót 
lekkich, n. p. kupiectwa, prowadzenia poczty, telegrafować, aby 
sobie same także umiały w świecio poradzić i ab; były 
niezawisłe.

Każdy musi przyznać, że takie towarzystwo bardzo jest 
pożyteczne i gdyby je u hbs zawiązano przyczyniłoby się do 
podniesienia oświaty i dobrobytu.

Ważne bardzo dla rękodzielników są amerykańskie towarzy­
stwa rzemiosł. Majstrowie jednego rzemiosła łączą się w towa­
rzystwa wzajemnego oświecenia. Schodząc się na wspólne poga­
danki zastanawiają się, jaki najlepszy sposób wyiabiania 
najmocniejszych towarów, jaltie najpraktyczniejsze kroje jak 
najtaniej sprowadzić materyały, z której fabryki najlepsze
i. t. d. I u i. s byłyby oardzo pożyteczne takie towarzystwa, 
przyczyniły by się do podniesienia rzemiosł, a temczesem do 
podniesienia dobrobjtu rękodzielników.

Jest jeszcze jedno towarzysłwo w Ameryce, Jttóreby i u 
nas zaprowadzić potrzeba, t. j. towurzystwo mające na celu 
wystawę miejscowych wyrobów rękodzielniczych. Po wię­
kszych miastach urządzane bywają wystawy ciągłe, w mniej­
szych raz do roku przynajmniej Do tego towarzystwa przy­
stępują wszyscy miejscowi rzemieślnicy i wspólnym kosztem 
urządzają wystawę. Na wystawie są suknie od krawców i buty, 
fotografie, i wyroby blacharssie, slusarskje, kowalskie, jednem 
słowem każdy miejscowy rzemieślnik daje próby swojej pracy. 
Publiczność zwiedzająca wystawę poznaje wszystkich miejsco­
wych rzemieślników z ich wyroby. Każdy z rzemieślników 
stara się jakmijlepszych dostarczać towarów, aby mógł być 
najlepiej zapłaconym. Publiczność poznaje się także na le­
pszej pracy i lepiej płaci zdolniejszym robotnikom.

Słuchając tak piękne rzeczy o Ameryce puinyślar sobie 
niejeden, to piękny i szczęśliwy kraj być musi, dobrzeby to 
było żyć w takim kraju. Prawda Ameryka jest szczęśliwszą 
od nas, bo tam Indzie pierwej umieli postarać się o to, czego 
mi do szczęścia potrzeba. Od nas samych zależ; nasze szczę­
ście. Amerykanom nikt do kraju nie wnosił majątku, i nikt 
ini ich dobrych towarzystw nie zawiązywał, oni się o to wszy­
stko sanu postarali. My także możemy postarać się o zawią­
zanie takich pożytecznych towarzystw, któreby podnosiły rę­
kodzielników. We Lwowie już istnieje towarzyttwo ku rozrywce



i nauce rękodz^lników „Gwiazda" istnieje i drugie towarzy­
stwo zaliczkowe, mające na celu podniesienia dobrobytu swo­
ich „złonków i jeżeli na rozpoczętej drodze towarzystw 
i spółek postępować r będziemy, to i nam się ■■ dobrze 
dziać będzie. W Ameryce są takie dobre urządzenia, jakich u 
nas nie ma, weźmy więc z tamtąd przykład i zaprowadźmy 
je  H iia#!, ,'>s'idof) :V{d od 1

Zwiedzić Amerykę byłoby dobrze, ale na to potrzeba dużo 
pieniędzy, które w ręku oszczędnego i pracowitego człowieka 
więcej przyniosą korzyści, jeżeli się je obróci do powiększe­
nia warstatu, w ogóle przedsiębiorstwa, niż gdyby były użyte 
na odbycia podroży. Zostać w Ameryce nie ma potrzeby, bo 
mamy nasz własny kraj. zostawiony nam przez ojców, dzia­
dów i pradziadów, a w nim jeszcze nikomu nie brakło zaję­
cia, Miejsca w naszym kraju jest także więcej niż nie Jednemu 
się wydaje, popatrzmy tylko, ile to Niemców osiada u nas, ca- 
łemi koloniami nasz kraj zalewają, a przecie by tego mebyło 
gdyby w kraju byro za dużo ludności. Niemcy niech sobie 
jadą do Ameryki, bo im w domu za ciasno, ale my zostańmy 
n siebie, zwiążmy się w spółki towarzystwa, abyśmy moj. , 
sami produkować to, co teraz z zagranicy sprowadzamy, ab j. 
śmy mogli wytrzymać konkurencyę z Niemcami szczególniej, 
zasypującymi nasz kraj swoimi towarami. Towarzystwa i tylko 
towarzystwa mogą nas postawić na nogach i uwolnić od tego 
aby nas wysysali i wyzyskiwali cudzoziemcy. 
uyijjwoJ ońtóbiż nouiji i.c ..óJiufo.Meot/i nliłnsłmtf ąrtón Jf 
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Sprawozdanie o stanie majątku stow arzyszenia  
szew ców  miasta Lwowa z t oku 1868/9. Sprawozdanie to 
które właśnie mamy przed sobą, wykazuje nam wzrost ma 
jątku o kilkaset złr. w. a. Przj patrzmy się bliżej pojedynczym 
rubrykom rozchodu i przychodu. Największe a o c h o d y  były: 

Z zapisów i wypisów uczniów . 134 złr. — ct.
z opłat korporacyjnych . . . 466 „ 5G
z opłat przy zapisach na świadectwa 20 „ — „
z procentów książeczek kasy oszczędności 64 „ 99 „
razem z innemi pomniejszemi dochoda­

mi, i z pozostałością z roku zeszłego,
u. która wynosiła przeszło 2.000 złr.

igólny dochód w tym roku wynosił 3.071 „ 08 „
ogólny dochód w roku zeszłym . 2.612 ., 20 „

nhli a więc w tem roku więcej o . 459 „ ”
Główniejsze rubryki r o z c h o d u  są;

.i «i Leczenie choiych . . . . 50 złr. 1 ct.
wsparcie zubożarym członkom i wdowom 166 50 „
pogrzeby zmarłych zzłonków . . 101 „ 00 „
na wspólną kanuelaryę korporacyjną 100 „ —
rożne pensye . . . . . 228 „ 3t .

•) na szkołę przemysłową . . . 20 „
na podróż do Jarosławia w celu otrzy­

mam r robót dla wojska i . o)o „ -  ,,
7, innemi mniej ważnymi wydatkami roz­

chód cały wynosił . . . 715 n 76
w roku zeszłym zaś było rozchodu . 1.313 „ 86 „
a więc w tem roku mniej 0 . " 98 „ 10 ”„~

W rozchodzie zhajdujemy dwie rubryki, które wypada 
nam podnieść, pierwsza z nich na s z k o ł ę  p r z e my s ł o wą ,  
20 złr, znajduje się także i w przeszłorocznym rachunku. Nie 
dziwi nas dlaczego fundusz przeznaczony na tę 3zkołę w 
roku zeszłym był tak szczupłym; stowarzyszenie dopiero się 
zawiązywało, miało wiele wydatków a więc oszczędność ta 
wytłumaczona. Dla czego jednak i w tym roku tak szczupły 
fundusz przyzii«czono na instytueyę, tak wrźną jak szkoła 
przemysłowa, to zaiste trudno zrozumieć, zwłaszcza że roz­
chód był o 598 złr. 10 ct. mniejszy, niżb w roku zeszłym. 
Mamy nadzieję, że na przyszły rok fundusz na szkołę prze­
mysłową, zostanie podwyższony. Druga rubryka: „Na p o d r ó ż  
do J a r o s ł a w i a  w c e l u  o t r z y m a n i a  r o b o t y  d l a  w o j- 
s ka“ świadczy znowu, o zapobiegliwości zarządu stowarzy­
szenia. — t*u ■ <t 1 ,b 7ffxav{>i

S t a n  o b e e n y  zaś majątku jest następujący: (iij{

Po odtrąceniu od przychodu w ilości 3.071 zh. 68 ct.
rozchodu w ilości. .• | j . 1 r ’ \ - i - - . ' 715 „ 76
pozostaje suma . . . . 2.355 „1J ł 1 9:1 ,,

. a mianowicie:.
1 książeczka kasy oszczędności na 855 „ 16 „
1 11 ,;x1 i);i: \ v.>iwvj o.)* ■ na 3“ 11 72 „
1 „ n 11 nu, 103 „ 32 ..
10 listów zastawnych po 100 złr. l.OOC 1 ii
na wekslach 44 „ ’ ’ u
gotówką tfrr: W  2 ń  -I- 46 ., 11
l M m :m  .6 ,ifx *>0f .n .uboib 2355 „ 92 ,.
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'ąof.w o jis ^ js b -m ą  iMiąó- boq
W Przemyślu wybierali d. 30. maja b. r. tamtejsi rę­

kodzielnicy mężów zaufania do swego Stowarzyszenia „Zje­
dnoczenie". Posiedzenie zagaił naczelnik miasta p. Frankowski 
piękną przemową, w której wykazał, iż zgennanizowanie Prus 
zachodnich jest smutnym rezultatem wyrugowania polskości 
z miast i owładnięcia ich przez Niemców. Przygotowując na­
stępnie zgromadzonych do licznych przykrości, na które każde 
nowo zawiązujące się Stowarzyszenie musi napotkać, zachęcał 
ich gorącemi słowy do wytrwałości. Po tej przemowie, która 
najlepsze na obecnych zrobiła wrażenie, postawił p. Wojciech 
tiradel, lakiernik, wmosek: „Obecne zgromadzenie rękodziel­
ników przemyskich uznaje potrzebę zawiązania Towarzystwa 
zaliczkowego, i postanawia: 1) ażeby wydział „Zjednoczenia" 
z przybraniem do swego grona obywateli miasta Przemyśla, 
zajął się ułozemem statutów Towarzystwa zaliczkowego i po­
dał takowe do zatwierdzenia namiestnu twa tak, ażeby najda­
lej do 15. sierpnia b. r. wszystkie czynności przedwstępne by­
ły załatwione i w tym dniu można zwołać walne zgromadze­
nie; 2) komisya ta wyjedna w tutejszej kasie oszczędności 
przyrzeczenie, iż takowa wypożycza na dniu 15. sierpnia, za­
wiązanemu towarzystwu żaliczkowemu kwotę 4.000 złr. w. a 
za wspólnem poręczeniem wszystkich stowarzyszonycn". Wnio­
skodawca poparł oowyższy wniosek krótkiemi tylko słowy, 
odwołując się na to, że koledzy znają ten wniosek dostate­
cznie z poprzednie! poufnych rozpraw: ioczem tenże jedno­
głośnie z wielkim zapałem przyjęty został, a nadzieja otrzy­
mania 4.000 złr., zroDiona przez naczelnika, ogromnie pod­
niosła Juch?,
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Wybory wężów zaufania, wypadły pomyślnie, co daje 
zapewnimie, że z ich grona w przyszłą niedzielę, wyuiać
o.§ mający wydział, odt owie godwe swemu powołaniu.

Szczere podziękowanie, które całe zgromadzenie po wy­
borach złożyło p. Frankowskiemu za wypracowanie statutów 
i jego dobre chęci, okazuje, że rękodzielnicy umieją uznać 
zasługi przyjaciół swoj g sprawy. Z przyjemnością dowiaduje­
my się o myśli zawezwania do Towarzystwa zaliczkowego 
kupców i rolników', którzy niezawodnie chętnie przystąpią. 
W tym celu ma komisya do wypracowania statutów przybrać 
dwóch kupców i trzech rolników.

Blacharstwc,> ) ( ir h .doa :. < doi ii(> v t;i ■*.
W przeszłym stuleciu jeszcze, t. j. przed siedmdziesięciu 

laty, a nawet i później bo i na początku tego wieku stało bia- 
charstwo na nizkiem stopniu wykształcenia. Materyałami bla- 
charsjwa była tylko blacha mepobielana i pob;elana. Mosiądzu 
prawk nie używano, chyba dla jakichś upiększeń. Gdy się 
jednak w ostatnich pięćdziesięciu laty . wszystkie rękodzieła 
wydoskonaliły, zyskało i blacharstwo więcej materyaHi do pra­
cy, zajęło więcej rąk, zyskało większy pokup. Tymi nowemi 
rzeczami w blacharstwie, są wyroby lakierowane, wprowadze­
nie wyciskania na tokarni, wreszcie używanie mosiężnej, a 
przede wszy stkiem cynkowej blachy, na naczynia i przedmioty, 
które często przychodzą w styczność z wodą, n. p. wanny, 
dachy, kwiaty i t. d.

Dziś z rozrostem blacharstwa, odłączyło się od niego 
wiele zajęć i stanowia przedmiot osobnej fabrykacyi. I tak 
wyrabiają machinami w fabrykach towary lakierowane, albo 
same lampy, latarnie i t. p.

To rzemiosło stojące dziś na tak wysokiem stopniu udo­
skonalenia, powstało z bardzo małych początków. W czasach 
przed narodzeniem Chrystusa nie umieli ludzie z żelaza nic 
więcej oprócz ostrych narzędzi, jak: noże, miecze, topory; do 
wyrobienia naczyń, używano miedzi. Pobielanie cyną było także 
iaż rzeczą znaną. Zresztą używali zamożniejsi samych naczyń 
złotych i srebrnych.

Od czternastegt wieku, t. j. od pięciuset lat zaczęto 
wyrabiać naczynia mosiężne, obok miedzianych. Kowale nau­
czyli nę już wykuwać żelazne naczynia, które pobielano roz­
topioną cyną, nacierając ją kłakami po rozgrzanej powierzchni 
naczynia. W wieku siedinnastym t j. przed dwiestu laty, do­
piero wydoskonaliło Się w Czechach, wyrabianie pobielanej 
blachy żelaznej, tak dziś rozpowszechnionej. Z Czech rozsze­
rzył sie ten wynalazek po wszystkich krajach, Anglicy także 
uczyli się od drugich tego przemysłu, ale wkrótce przewyż­
szyli wszystkich sąsiadów. Najlepsza blacha była angielska, 
była najlepiej wakowana i bielona śliczną angielską cyną

Dziś używają blachy z zwyczajnych kruszczow, do «y- 
robów oprócz blacharza, slusarz, guzikarz, nimcarz (odbijacz 
monet) i inni. Nawet łyżki blaszane stanowią oddzielną gałęź 
blacharstwa. Wiele ludzi tem się wyłącznie zajmuje. W roku 
1710 wynaleźli robotnicy w Saksonii sposób robienia łyżek 
Wycinają z czarnej, grubej blachy łyżkę i kują na zimno, aby 
jej nadać wklęsłość. Dodać potrzeba, że ta gałaź blacharstwa 
wcale nie popłaca. (D .t. n.)

Odkrycia i wynalazki.
.\ itj  Smithu. Doświadczenie uczy, że przy zwyczajnem 

choćby najstaranniejszym nitowaniu jedna część, nitów zgina 
się, przez co cała • robota nabiera niefortunnego kształtu. 
Często ledwie za 20 do 25 uderzeniami uda się robotnikowi 
jedną porządną główkę zrobić; szczególnie przy nitowaniu 
skór albo innych miękkich materyj, jest prawie niepodobień­
stwem główkę utworzyć. Smithowi jednak udało się przełamać 
tą trudność nowem ulepszeniem. Zasadza się ono na tem, że 
koniec nitu tak jest zrobiony, iż za uderzeniem tępym stem­
plem, drugi koniec nitu łatwo się zgina i tworzy pięknego 
kształtu mocną główkę, niepodobną do dawnych szpecących 
całą robotę. Skrzywienie może nastąpić w każdej głębokości, 
a według zdania znawców można je r.a każdej teraźniejszej 
machinie tak tanio jak dawne wyrabiać. G. P.

N aśladow anie lnachonin. Drzewo wiszniowe lub dę­
bowe nabierze koloru drzewa machomowego, jeżeT się go kil­
ka razy, lecz zawsze aż po przeschnięciu, zanurzy w przesty- 
głyin odwarze z zielonych łupin orzechów włoskich.

lę k a n iu  dzwonów, pochodzącemu z częstego uderze­
nia serca w jedno i to samo miejsce kresy, można zapobiedz 
przez zawieszanie dzwonów w sposób przez Anglika Hanisona 
podany, a tym jest: by za każdem poruszeniem kółko zębate 
obracało się o jeden ząb, wskutek czego dzwon za każdem 
uderzeniem nieco by się obracał

i i m i w S :  i eiłod s 8 i r  y bery w pVińtd
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Kronma miejscowa i zagraniczna,

tla ł ’joUj jo tizniwo>i c •<!/.* ow  .^anm aiii <;,>• i; u iw n u j  y.nisbiw
H ąjow ka, Av niedzielę dnia 23. zeszłego miesiąca, od­

było Stowarzyszenie rękodzielników lwowskich pod nazwą „Gwia- 
zda‘‘ wycieczkę do lasów krzywczyckich. Wyruszono popołudniu 
koło‘i godziny 5tej. Na miejscu o/naczonem zebrało się około 
4.000 osób, muzyka grała ochoczo, ldlka god :in spędzono oardzo 
wesoło, były także i tańce; do kadryla stanęło 400 par! Skoro 
się ściemniło puszczano ognie sztuczne, potem zaś ruszono tłu­
mnie do miasta. — Wycieczka ta wypadła daleko świetniej, ni- 
źli zeszłoroczna.

t  Apollo N alęcz. K orzen iow sk i, znakomity literat i 
poeta narodowy skazaniec syberyjsk i nowa ofiara despotyzmu 
moskiewskiego, umarł w Krakowie w niedzielę dnia 23. maja 
b. r. Należał on do najszlachetniejszych synów ojczyzny, a sło­
wem i czynem popieiał zawsze sprawę narodu. W r. 1863 pod­
czas pobytu w Warszawie, rząd moskiewski podejrzywal g0 o 
udział w powstanm, został więc schwytany i osadzony w cytadeli. 
Po bezużytecznych badaniach został wysłany do Permu, w głębi 
Rosyi położonej mieściny, u stóp śnieżnego Uralu, a następnie Jo 
Wołogdy Żona wraz z małym synkiem Konradem nieodstępnie1 
■nu towarzyszyła, i w r. 1«G5 złamana trndami wygnania zakoń­
czyła w Czernichowie (w Rosyi) męczeński iywot. Tymczaaem 
Apollo Korzeniowski, nieugiętym charakterem ■ wrodzoną szlache­
tnością zjednywał sobie serca dzikich Moskali, którzy otaczali go 
nawet rodzajem zabobonnego przestrachu. A_]e i w nim rozwijała 
się tymczasem silna choroba piersiowa. W r. 1868 miejscowy 
gubernator widząc, że ofiara dogorywa, wręczył mu paszport i po­
zwolił wyjechać za granicę państwa moskiewskiego.

Korzeniowski ze synkiem przyjechał do Lwowa, gdzie ba­
wił w ciągu minionej zimy. a w lutym b. r. wezwany do Krako­
wa, dla objęcia redakcja- dziennika „Kraj“ tamże d. 23. maja 
tułacze życie, w skutek owej choroby piersiowej zakończył —



w sile wieku, bo licząc dopiero 47 lat życia. Cześć pamięci zna­
komitego pisarza i patrjoty!

f  Jozef T orosiew iez, dr. med., żołnierz jeszcze z cza­
sów legionów polskich i wojen europejskich Napoleona 1., przy­
boczny lekarz ks. Józefa Poniatowskiego,' który więc zapamiętał 
tyle świetnych i smutnych chwil z naszych dziejów purozbioro • 
wycn, umarł we wtorek d. 15. maja, we Lwowie w 85tym foku 
życia. Zasłużył on jeszcze z innego względu na pamięć i szacu­
nek powszechny. Gary swój majątek, przeszło 100.000 złr. wy­
noszący, oriarował on przed kilku laty na założenie ochronki dla 
40 ubogich chłopców, którzy w niej mając pożywienie, ubiór i 
mieszkanie bezpiatne, uczęszczają do szkół lwowskich, lnstyiucya 
ta pod wzorowym zarządem ks. Kajotanowicza, od kilku lat już 
daje utrzymanie wielu pilnym chłopcom i przechowuje świetny 
ślad parni ici szlachetnego fundatora.

Przeniesienie zw łok  Mickiewicza na W aw el. W o*
statmch czasach poruszoną została w dziennikach krajowych 
szczytna myśl sprowadzenia do kraju z Francyi, zwłok najwię­
kszego poety polskiego, Adama Mićkiewicza Umarł on jeszcze 
w r. 1855 w Konstantynopolu, a ciało jego złożono na cmenta­
rzu w Montmorency, koło Paryża, obok ciał wielu zasłużonych 
rodaków. O ileż jednakże mile;by było dla każdego Polaka, wi­
dzieć te zwłoki złożone w sercu Polski, w jej najdawniejszym 
grodzie, w Krakowie, obok tylu królów i  ostatniego bohatera na­
rodowego z czasów polskiej niepodległości —  Tadeusza Kościuszk1'. 
Syn ś. p. Adama, p. Władysław Mickiewicz, zgadza się w meniu 
pozostałej rodziny, na zwrócenie krajowi drogich prochów, byleby 
cały naród pod pruskiem i austryackiem zaborem stanowczo tego 
zażądał, co nie wątpimy, *o nastąpi.

W ydawnictwa krakowskiej Caytelni ludowej, o
której donosiliśmy, wyszły zeszyty 7 i 8 z kolei, i zawierają 
powiastki: pani \Vilkonskicj: „Plotki11 z 4 drzeworytami i p. L e ­
ona Kunickiego: „Państwo BoJnarscy“ z jedynastoma drzewory­
tami Szczerze popieramy to wydawnictwo, ale radzibyśmy wniem  
widzieć poważniejszy kierunek, nie tylko same powiastki, choć tak 
rnakomitemi piórami pisane. Pod tym względem odpowiedniej jest 
kierowane „Wydawnictwo p. Alfreda Młockiego11 we Lwowie, gdzie 
przeważaj.; przedmioty treści historycznej. Świeżo wyszedł no™y 
tomik, zawierający obrazek historyczny: „Bartosz Głowacki11, 

o
Wynalazki zabójcze. Prusacy od kampanii r. 186(3 zaj­

mują się wciąż wynalazkami wojennymi, któreby im mogły uła­
twić zdobyeie reszty Europy. Niedawno odbywały się próby z ka­
rabinami Mayerbofera, dającemi 26 celnych strzałów na minutę, 
1,560 na godzinę, a 37.440 na dobę. Sto tysięcy piechoty pru­
skiej, przepuszczając, że Każdy strzał zabiłby przeciwmilta, wy- 
strzylałoby w ciągu ośmiu godzin ludność na całym świecie. Inny 
znów wynalazc ,, Galary, sporządził trąbę wydaj ace piorunowe to­
ny, która zagłusza 500 dział, i wśród największej wrze wy, bitew, 
może przesyłać rozkazy przez trębacza stojącego przy wodzu na- 
ezelnym. Niejaki Arnat, odkrył gatunek światła, które zapalone 
na wzniosłym miejscu, wywiera szczególny wpływ na armię nie­
przyjacielską. W skutek bowiem wpatrywania się w rzeczone 
światło, żołuierzów opanowuje senność, i ci bez oporu, ubezwła- 
dnieni oddają się w niewolę. Inny-mechanik pracuje nad udosko­
naleniem sikawek, zalewających oczy nieprzyjacielowi octem; wre­
szcie pewien przemyślny- człowiek w Kolonii skupuje suchy popiół 
i zsypuje go do butelek, aby w razie najścia Francuzów rzucać 
je na "cujsko, czerepy butelek będą kaleczyć konie, a popiół 
wznieci tumany kurzu dla zasłonięcia załogi broniącej ulic przed 
Francuzami.

W y k « |» * u isk a  J e r o z o lim s k ie . Najnowsze poszukiwania 
Anglików czynione na gruncie, na którym leży dzisiejsza Jerozo­
lima, dowiodły, że gród ten spoczywa na mogile dawniejszej,

rzymskiej Jerozolimy, tak że miasto, które było świadkiem ukrzy­
żowania Jezusa Chrystusa, o wiele głębiej w ziem było polożo- 
nem. Dotychczas dokopano się pod ziemio w znacznej głębokości 
okołe 60 but juków, zdumiewających częstokroć rozmiarów. Zna­
lezione przedmioty wystawiono już w Londynie na widok pu- 
blioznj,
'-.".(.•a!; (jsyętnsa i j h i r bo;Jyt. o t . .. , 'n j i b  jmlob. <. taj, i

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Rada państwa skończyła swe 'posie­

dzenia jak przepowiadaliśmy, wróciła delegacya do kraju nie przy­
wożąc najmniejszych koncesyi, rezolucya została usuniętą, nieob- 
radowano nad nią. Oburzenie na delegacyę jest ogólne, wyborcy 
w wielu miejscach chcą posłom, których wybrali oświadczyć, że 
się nie zgadzają z ich polityką. We Lwowie Odbędzie się podobno 
w nie-dzielę dnia 6. czerwca z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  które 
ma orzeknąć, jak się Lwowianie zapatrują na dotychczasową poli­
tykę delegacyi. Podobne zgromadzenia mają się odbjć i w 
innych miastach. —

Książę Leon Sapieha, marszałek sejmu krajowego złożył 
swą godność, widząc że niemieckie mrnisteryum nie chce wcale 
uwzględnić życzeń kraju. —

• ęgierski sejm ciągle jeszcze obraduje nad adresem, któ­
rym ma odpowiedzić na cerarską mowę tronuwą. —

Ziemie polskie. W Poznaniu odbył się wybór na sejm 
do rzeszy niemieckiej północnej Dwóch było kandydatów z strony 
niemieckiej Krieger, ze strony polskiej hr. Dz.ałyriski, który w 
rokuj 1863. brał czynny udział w powstaniu i wskutek tego zo­
stał przez sąd pruski na śmierć skazany, uszedł jednak du Pa­
ryża. Dopiero niedawno król pruski pozwolił mu bezkarnie wracać 
do kraju. Hrabia Działyński miał o 20 głosów więcej niźli Krie­
ger, został więc obranym posłem, a byłby miał o 200 głosów 
więcej, gdyby wszyscy wyborcy polscy solidarnie głosował, zna­
lazło się jednak 150 odsiępców, którzy namówieni przez księży 
niesprzyjających wyborowi hr. Działyńskiego głosowali za Wierz­
bińskim, odstępstwo takie jest prostą zdradą.—

Francya. Wybory ukończone w całym kraju, w Paryżu i 
w Londynie wyborcy oddawali swe głosy na tych, którzy dążą do 
zaprowadzenia rzeczypospolitej i są cesarzowi Napoleonowi wręcz 
przeciwni. Ogółem będzie w nowym francusKim ciele prawoda­
wczym około 30 postów należących do opozycyi. —

Hiszpania. Kortezy obradują ciągle nad konstytucyą 
uchwalono już, że forma rządu będzie monarchiczna, kto zaś ma 
zostać królem, o tem jeszcze nic pewnego nie donoszą,

O  c l  w y d a w n i c t w a '
Z numerem przyszłym kończy się kw anał tłrugi, 

upraszamy tych pp. przedpłucicieli, którzy tylko kwar­
talnie prenumerują, lub jeszcze przedpłaty za drujji 
kwartał nie uiścili, o spieszne nndesłan.e należytości.

Przedpłata kwartalna we Lwowie wynosi 30 ct., 
półroczna 60 c t . ; na prowincyi zaś kwartalna 36 ct. 
półroczna 72 ct.

Zamówienia z prowincyi Przjjin irą  się pod adre­
sem: „Admimstraeya „rękodzielnika" we Lwowie pod, 
1 *3 8 % . _____________________________

•ii: N r. 12. w yjd zie  dnia 20. czerwca 1869.

Odpowiedzialny redaktor: Piotr Zhrożch. Z „Drukarni Ogólnej11 A J. Madfesa, pod zarządem L. ZuDalewicza.


